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  Anne Stuart


  Bez wstydu


  Tłumaczenie:

  Małgorzata Hesko-Kołodzińska


  Rozdział pierwszy


  Londyn, 1842 rok


  Benedick Francis Alistair, szósty wicehrabia Rohan, powrócił do Londynu, gdyż miał do wykonania zadanie. Zamierzał znaleźć stosowną żonę ispłodzić potomka. Poza tym nabrał niesłychanej wręcz ochoty na cielesne igraszki. Pragnął kobiety na tyle biegłej wsztuce miłości, by nie mógł mówić ani ruszać się przez co najmniej cztery godziny po akcie. Jego ostatnia metresa była radosna iuległa, lecz niestety umiarkowanie pomysłowa. Nie zamierzał jednak brać sobie nowej kochanki. Tym razem zamarzyła mu się odmiana. Chciał obcować zkażdą niewiastą, która wpadnie mu woko, młodą czy starą, grubą czy chudą, ładną czy pospolitą. Pragnął wyłącznie rozkoszy, aLondyn znakomicie nadawał się do zaspokojenia takich potrzeb.


  Benedick czuł się znużony wiejską posiadłością wSomerset, ajeszcze bardziej domem rodziców wDorset. Brat Charles działał mu na nerwy, razem znadętą żoną izarozumiałymi dziećmi. Zkolei domostwo siostry wKrainie Jezior było dla Benedicka niedostępne, gdyż zchęcią zamordowałby szwagra, gdyby tylko nadarzyła się ku temu okazja. Inna sprawa, że uwielbiał siostrzeńców, mimo że ich ojciec to potomek szatana nazywany przez wszystkich Skorpionem, czyli osławiony Lucien de Mahleur.


  Przynajmniej dom przy Bury Street był wolny od kochających, lecz wścibskich rodziców oraz innych osób, które zanadto wtrącają się wjego sprawy. Benedick doskonale zniósł ponowne owdowienie. Druga żona zmarła przy porodzie, podobnie jak pierwsza, doszedł zatem do wniosku, że najlepiej będzie ożenić się zkimś, kto wydawał się stworzony do rodzenia dzieci. Nie kochał Barbary tak jak Annis, jednak jej śmierć sprawiła mu przykrość. Rok formalnej żałoby na szczęście dobiegł końca iBenedick powrócił.


  Nawet wybrał już sobie nową narzeczoną. Panna Dorothea Pennington wydawała mu się odpowiednia pod każdym względem. Choć nie pensjonarka, wwieku dwudziestu trzech lat nadal była całkiem młoda idość silna, aby obdarzyć go dziećmi, których potrzebował, oraz na tyle dobrze wychowana, by nie sprawiać kłopotów. Wiedział, że kiedy już ją poślubi, nie będzie musiał zawracać sobie nią głowy.


  Gdyby miała pecha izmarłaby po obdarzeniu go co najmniej dwoma potomkami płci męskiej, bez trudu by się ztym pogodził. Nie rozpaczałby głęboko, jak po śmierci pierwszej żony. Miał bowiem wrażenie, że każda kobieta, na tyle pechowa, by go poślubić, skazana była na rychłe zejście ztego świata. Szczęście wkartach, nieszczęście wmiłości, jak głosiło stare porzekadło, aBenedick uchodził za pierwszorzędnego gracza.


  Już miał zastukać laską wdrzwi frontowe, kiedy nagle otworzyły się szeroko istanął wnich majordomus Richmond.


  –Wasza lordowska mość! Nie mieliśmy pojęcia, że wasza lordowska mość powróci do nas dzisiaj – powitał Benedicka znietypową dla siebie wylewnością, po czym się odsunął, by go wpuścić. – Dom jest gotów, naturalnie, ale gdybym wiedział, zamówiłbym świeże kwiaty.


  –Nie zawracaj sobie tym głowy, Richmond – odparł Benedick. Zdjął płaszcz irękawiczki, anastępnie wręczył je majordomusowi. – Kwiaty to najmniejsze zmoich zmartwień. Potrzebuję gorącej kąpieli, posiłku idrzemki, atakże nieco spokoju, nim zdołam stawić czoło światu.


  Richmond wydał zsiebie charakterystyczny, dyskretny pomruk, którym się posługiwał, kiedy pragnął przekazać niemiłe nowiny. Benedick zamarł wdrodze na schody.


  –No mów, staruszku – zachęcił majordomusa, starając się, by wjego głosie nie zabrzmiała irytacja.


  Richmond był jednym zniewielu ludzi, których Benedick starał się chronić przed swoimi napadami złego humoru. Znał go od dzieciństwa ichoć majordomus skakał nad nim jak inni, robił to niezbyt natrętnie. Był doskonałym służącym, przewidywał każde pytanie ikażdą potrzebę.


  Drugą ludzką istotą, która umiała wzbudzić wBenedicku wyrzuty sumienia, była jego matka, ale na szczęście wraz zmężem podróżowała obecnie po Egipcie.


  –Panicz Brandon jest tutaj, asza lordowska mość.


  –Brandon? Tutaj? – Poczuł jednocześnie zdumienie iirytację. – Myślałem, że wyjechał do Szkocji. Od dawna tu tkwi?


  –Od dwóch miesięcy, wasza lordowska mość – odpowiedział Richmond wymownym tonem.


  Brandon miał kłopoty, co nikogo nie dziwiło. Zwojny afgańskiej wrócił jako inny człowiek. Już nie przypominał wesołego młodzieńca, który zaciągnął się do armii wnadziei na przygodę życia.


  –Gdzie jest?


  –Wypoczywa wswoich komnatach, wasza lordowska mość.


  Była czwarta po południu. Wcześniej Brandon wstawał razem zkurami inim słońce wzeszło, udawał się na konną przejażdżkę.


  –Zachorował? – spytał Benedick.


  –Nie wydaje mi się, wasza lordowska mość. Przebywa wbłękitnym pokoju na górze, na końcu korytarza.


  Benedick ruszył tam szybkim krokiem. Irytacja itroska walczyły wnim opierwszeństwo – zwyciężyła irytacja. Kiedy dotarł do sypialni na końcu korytarza na piętrze, bez pytania otworzył drzwi, wszedł wmrok inatychmiast rozsunął zasłony, wpuszczając do środka jasne, popołudniowe światło.


  Sylwetka na łożu nawet nie drgnęła. Benedick poczuł strach, lecz natychmiast nad nim zapanował. Energicznie podszedł do łoża iszarpnął za kołdrę, pod którą ujrzał Brandona. Leżał na brzuchu, nadal wbryczesach.


  Był bardzo chudy. Blizny po lewej stronie jego torsu goiły się bardzo powoli ina pewno mocno dawały się we znaki. Benedick wiedział, że wtakich wypadkach litość jest niewskazana, więc postanowił nie dopuścić jej do głosu.


  –Wstawaj, żałosna kreaturo, imów, co tu robisz! – zażądał.


  –Odejdź – wymamrotał Brandon ztwarzą ukrytą wpoduszce.


  –Mało prawdopodobne. To mój dom, jesteś tutaj na łasce mojej gościnności. Dlaczego wyjechałeś ze Szkocji?


  Brandon powoli przewrócił się na plecy inawet wniezbyt intensywnie oświetlonej sypialni Benedick nie mógł nie zauważyć, jak zniszczona jest jego niegdyś przystojna twarz. Pocisk zmoździerza, który zabił dowodzącego oficera oraz siedmiu towarzyszy broni, oszpecił również połowę oblicza Brandona. Nawet teraz na ten widok Benedick czuł złość. Zjakiegoś niezrozumiałego powodu uważał, że powinien był ustrzec najmłodszego brata inie dopuścić do katastrofy. Mimo to wiedział, że nawet gdyby ojciec odmówił wykupienia stopnia oficerskiego, Brandon tak czy inaczej by się zaciągnął. Miał obsesję na punkcie wojska imarzył, by zostać bohaterem.


  Izostał, wrzeczy samej. Bohaterem oraz cieniem dawnego siebie.


  –Napatrzyłeś się, Neddie? – spytał Brandon, używając dziecięcego przezwiska Benedicka. Tylko rodzeństwo mogło zwracać się do niego wten sposób. – Ślicznie wyglądam, prawda?


  –Goi się – odparł Benedick bez śladu współczucia wgłosie. – Co robisz włóżku otej porze?


  –Zostałem stworzeniem nocy? Kto by chciał patrzeć wświetle dnia na coś takiego?


  –Nie sądziłem, że lubisz roztkliwiać się nad sobą – oznajmił Benedick pogardliwie.


  Brandon wykrzywił usta wparodii uśmiechu.


  –Eksperymentuję zdoznaniami, braciszku. Mnóstwo rzeczy jest dla mnie całkiem nowe. – Opuścił nogi na podłogę. – Pewnie teraz zawiadomisz rodziców, że nie pojechałem do Szkocji.


  –Apo co? Tylko by się zmartwili, awiem, jak męcząca bywa ich troska. Gdyby tu przyjechali, żeby się tobą zająć, mnie również by nie odpuścili. Nie, mój mały, nie pisnę ani słowa. Czy to dlatego wybrałeś dom na Bury Street? Żeby nikt na ciebie nie doniósł?


  –Dobrze mnie znasz. – Brandon nadal uśmiechał się bez cienia wesołości. – Tak jak ja ciebie. Nie ma nadziei, żebyś pozwolił mi jeszcze pospać, prawda?


  –Mało prawdopodobne. Gdzie się włóczyłeś, skoro tak późno wróciłeś do domu?


  –Nie twój interes – odparł Brandon słodkim tonem. – Mam przyjaciół.


  –To oczywiste. Znam ich?


  –Bez wątpienia. Ale nie zostaniesz zaproszony.


  –Dokąd?


  –Nie twój interes, do diaska.


  –Teraz tak będziemy rozmawiali? – warknął wytrącony zrównowagi Benedick.


  –Owszem, dopóki będziesz zadawał mi pytania, na które nie mam najmniejszej ochoty odpowiadać. Nie przejmuj się, przeniosę się do hotelu do czasu znalezienia odpowiedniego lokum, skoro…


  –Uspokój się – przerwał mu Benedick zirytacją. – Zostaniesz tutaj. Prawdę mówiąc, ani trochę nie obchodzi mnie, co robisz, dopóki nie będziesz przeszkadzał mi wplanach na następne dwa tygodnie.


  –Acóż to za plany?


  –Zamierzam się zaręczyć ioddawać przeróżnym cielesnym przyjemnościom.


  –Rozumiem, że nie ztą samą kobietą… Bo ograniczysz się do kobiet, prawda?


  Wgłosie Brandona dał się słyszeć dziwny ton, jakby żartował zbrata tylko pro forma. Benedick stłumił niepokój iprzeszył go wyniosłym spojrzeniem.


  –Pod tym względem raczej pozostanę konserwatywny – odparł. – Inie sądzę, by szacowna panna Pennington nadawała się do zaspokojenia moich palących potrzeb.


  –Ona zostanie twoją żoną? – Brandon zaśmiał się bez cienia wesołości. – Co za brak wyobraźni. No cóż, skoro itak ma umrzeć przy porodzie, to chyba dobrze, że decydujesz się na kogoś równie oschłego iwyniosłego, jak ty. Pennington doskonale się nada. Przy okazji, skoro nie ona ma zaspokoić twoje sypialniane wymagania, to kto?


  –Chyba zacznę od Violet Highstreet, jeśli uda mi się ją znaleźć. Podobno odeszła zprzybytku pani Cadbury.


  –Doskonały wybór – mruknął Brandon. – Podam ci jej nowy adres. Pewnie będzie zachwycona, mogąc odwiedzić cię dzisiejszego wieczoru. Obawiam się, że wyśmienity przybytek pani Cadbury zamknął podwoje. Będziesz musiał znaleźć sobie nowe źródło uciech. Tymczasem wychodzę inie pytaj dokąd.


  –Wybacz słabość, którą okazałem, przez krótką chwilę interesując się twoimi poczynaniami, braciszku – westchnął Benedick. – Możesz sobie iść do diabła, ani trochę mi to nie wadzi.


  –Tam właśnie zmierzam – oznajmił Brandon zszelmowskim uśmiechem.


  Rozdział drugi


  Szósta po południu nie należała do najbardziej konwencjonalnych pór na sypialniane uciechy, ale Benedick, wicehrabia Rohan, nic sobie ztego nie robił. Pobyt wSomerset wiązał się zprzymusową wstrzemięźliwością, aodkąd pół roku wcześniej ostatnia kochanka odeszła od Benedicka po pełnej wyrzutów scenie, żył on wprzygnębiającym celibacie. Chciał jak najszybciej otym zapomnieć, najlepiej dzięki towarzystwu Violet oponętnych ustach. Ze wszystkich dziewcząt pani Cadbury Violet była najbardziej biegła wtej ulubionej Benedicka pieszczocie. Po miłosnym preludium zamierzał zabawić się bardziej tradycyjnie, abyć może nawet udać się do klubu, by sprawdzić, kto obecnie przebywa wmieście. Wtym momencie jednak mógł myśleć jedynie okarminowych wargach La Violette.


  Skoro przybytek Emmy Cadbury już nie działał, Benedick musiał znaleźć nowy dom uciech pełen entuzjastycznych ichętnych dziewcząt. Kobiety wLondynie można było podzielić na dwie kategorie. Do jednej należały cnotliwe żony iwdowy oraz dziewice, wszystkie poza kręgiem zainteresowań Benedicka. Do drugiej rozwiązłe wdówki imężatki pragnące wyłącznie rozkoszy bez zobowiązań. Ije właśnie Benedick cenił sobie najbardziej. Tuż za nimi plasowały się kurtyzany oraz metresy idziewczęta pod opieką pięknych mesdames typu pani Cadbury, wktórych domach wisiały kryształowe żyrandole ipodawano najlepszego szampana. Czasem takie dziewczęta trafiały do bardziej przygnębiających przybytków doglądanych przez ponure, stare wiedźmy. Naturalnie były też rozmaite ulicznice, ale tych Benedick starał się unikać, by nie ryzykować choroby. Tak czy inaczej, miał ogromny wybór inie zamierzał czegokolwiek sobie odmawiać, poczynając od Violet Highstreet. Był rozochocony jak nastolatek inie mógł się doczekać bliskiego spotkania zuroczą ichętną damą.


  Usiadł wjednym ze skórzanych foteli wgabinecie, wyciągnął przed siebie długie nogi iznieruchomiał woczekiwaniu na jej przybycie.


  Lady Melisanda Carstairs, wdowa po sir Thomasie Carstairsie, lepiej znana jako „Samarytanka” ze względu na swe dobroczynne zapędy, tak irytujące śmietankę towarzyską, podniosła wzrok znad pozłacanego biurka wstylu Ludwika XV izmarszczyła brwi. Na jednym zlistów, które pisała, pojawił się olbrzymi kleks ipobrudził jej palce. Nic nowego, nieustannie wypisywała petycje do Izby Lordów oraz Izby Gmin inieustannie była ignorowana, więc poplamione palce nie należały do rzadkości. Przecież właśnie do ich ukrywania stworzono rękawiczki, czyż nie?


  Działo się jednak coś dziwnego. Przysięgłaby, że słyszała kroki na schodach, ajednak nikt nie zajrzał, żeby znią porozmawiać bądź sprawdzić, co robiła. Mieszkanek Carstairs House, zwanego również Gołębniczkiem, było dwadzieścia, akażda znich zaliczała się do grona kobiet upadłych, zbrukanych gołąbeczek, czy też nieszczęśnic, jak kto woli. Wszystkie wyrwały się zoków upadlającej profesji iobecnie zdobywały nowe umiejętności, takie jak prowadzenie gospodarstwa, szycie igotowanie. Kilka znich miało nawet większe ambicje – pragnęły zatrudnić się jako kopistki, guwernantki albo towarzyszki starszych dam.


  Praca szwaczki czy modystki przynosiła mniejsze zyski niż obsługiwanie mężczyzn wciemnych alejkach, ale była znacznie bezpieczniejsza. Poza tym Melisanda dysponowała funduszami od kilku spółdzielni gotowych zatrudniać dziewczęta, dawać im przyzwoite posiłki izapewnić czyste lokum. Przy odrobinie szczęścia mogły nawet wyjść za mąż.


  Emma Cadbury, jej uzdolniona zastępczyni, miała szanse zostać guwernantką, choćby wrodzinie jakiegoś zamożnego kupca. Ktoś, kto musiał pracować na swoją pozycję, na pewno potrzebował dobrze ułożonej damy, która nauczyłaby jego niezdarne córki reguł obowiązujących wwyższych sferach. Inna rzecz, że Melisanda bardzo nie chciałaby jej odejścia. Choć ona itrzydziestodwuletnia Emma były niemal rówieśnicami, dzieliła je przepaść. Melisanda zdawała się na przyjaciółkę wmniej przyjemnych dziedzinach życia, gdyż jej samej czasami brakowało praktycznego zmysłu iprzyjmowałaby pod swój dach każdą zbrukaną duszyczkę. Jednak Emma na szczęście wiedziała, kto zasługuje na szansę iprzestrzegała ją przed niektórymi dziewczynami. Melisanda zawsze jej słuchała. Nie mogła narażać swoich wysiłków, nadaremnie próbując resocjalizować kogoś, kto wcale nie miał na to ochoty.


  Taka choćby Violet Highstreet nadal stanowiła wielki znak zapytania. Gdy Emma zamknęła swój dom uciech, piękna Violet trzymała się jej wnadziei na komfortową przyszłość. Niestety, dziewczyna nie była zbyt bystra, ado tego całkowicie pozbawiona ambicji iniezainteresowana znalezieniem alternatywnego sposobu zarobkowania.


  –Potrzeba jej męża – oznajmiła Melisandzie Emma podczas kolacji pewnego wieczoru. Dziewczęta poszły już spać, aprzyjaciółki omawiały najbardziej palące problemy. – Nie przepracowała uczciwie ani dnia iwątpię, aby była do tego zdolna. Nadaje się tylko do jednego. Mężczyzna, który ją zagarnie, będzie wielkim szczęściarzem, gdyż Violet dysponuje niezwykłym talentem. Miejmy nadzieję, że przyszły mąż zechce zignorować jej przeszłość iintelektualne braki.


  –Ojakim talencie mówisz? – powtórzyła Melisanda ze zdumieniem. – Cóż jest takiego niezwykłego wjej zajęciu?


  –Niezwykle biegle posługuje się ustami. – Emma skrzywiła się lekko. – Najlepiej wcałym Londynie.


  –To znaczy, umie świetnie się całować czy śpiewać?


  Emma wybuchnęła śmiechem.


  –Ty moja biedna, niewinna istoto – powiedziała czule. – Umie coś, co ani trochę nie przypomina śpiewania. Potrafi znakomicie zaspokoić mężczyznę ustami.


  –Ale jak? – spytała Melisanda zaintrygowana, aEmma wszystko jej objaśniła.


  Odtąd Melisanda nie umiała już patrzeć na Violet, nie czując się przy tym nieco rozkojarzona. Na samym początku było jej wręcz niedobrze, ale teraz pozostała jedynie ciekawość. Ona bowiem nigdy nie zrobiłaby czegoś takiego. Nie pocałowałaby nawet męskich ust, aco dopiero…


  Znów się zarumieniła iwstała od biurka, po czym podeszła do okna, by wyjrzeć na ulicę. Odziedziczyła Carstairs House po mężu, który pewnie przewracał się wgrobie na wieść, jaki wdowa robi użytek zdomu. Tak naprawdę jednak Melisanda miała dużo pieniędzy inadmiar czasu, ana świecie było zbyt wiele cierpienia. Chętnie sprowadziłaby jeszcze więcej dziewcząt, gdyby nie brakowało miejsca. Trzeba przyznać, że sąsiedzi nie byli specjalnie zachwyceni jej pomysłem. Melisandę jednak ich opinie interesowały wtakim samym stopniu, jak pośmiertne zmartwienia małżonka.


  Teraz na przykład ciekawiło ją wyłącznie to, kto skradał się po schodach wczasie, gdy większość dziewcząt jadła kolację lub doskonaliła sztukę czytania ipisania.


  Nagle drzwi do gabinetu otworzyły się istanęła wnich Betsey. Najmłodsza mieszkanka Gołębniczka miała zaledwie dwanaście lat iwiększość życia spędziła wlupanarze, gdzie pracowała jej matka. Dwa lata wcześniej wylądowała na ulicy, audało jej się przetrwać wyłącznie dzięki bystrości istarszej siostrze. Nikt jej nie tknął, ale kto wie, co by się stało, gdyby obie dziewczyny nie trafiły do Melisandy. Wszystkie kobiety wdomu traktowały Betsey niczym maskotkę. Zgrzywą rudych włosów iurokliwym uśmiechem ogromnie różniła się od innych mieszkanek Carstairs House.


  –Pamiętaj otym, żeby pukać, Betsey – upomniała ją Melisanda łagodnym tonem, próbując zignorować niepokój.


  Przynajmniej to nie Betsey wymykała się zdomu, kiedy nikt nie patrzył. Dziewczynka była urodzoną łobuzicą, na dodatek upartą jak sama Melisanda, ale na dłuższą metę nie dałaby sobie rady na ulicy.


  –Przepraszam, panienko, znaczy się, jaśnie pani – powiedziała radośnie Betsey. – Tu jest karteczka.


  Trzymała wdłoni gruby pergamin inawet ztej odległości Melisanda zobaczyła zamaszyste, męskie pismo.


  –Dla mnie?


  –Nie, jaśnie pani. Dla Violet. Nie umiem za dobrze czytać, ale ona tylko spojrzała iod razu wybiegła. Nikt nie wie, gdzie teraz jest.


  Violet. Oczywiście, Violet. Melisanda przeszła przez pokój iwyjęła papier zręki dziecka. Powinna była kazać Betsey podejść, ale czuła się zbyt zaniepokojona, żeby marnować czas na lekcje etykiety.


  –Zazwyczaj nie czyta się poczty przeznaczonej dla innych – oświadczyła ze zmarszczonymi brwiami. – Ale to jest wyjątkowa sytuacja.


  –Ojoj – powiedziała Betsey, niewątpliwie zaniepokojona.


  Irzeczywiście, sytuacja była wyjątkowa. Violet postanowiła odwiedzić wicehrabiego Rohan wjego miejskim domu na Bury Street. List nie wyrażał prośby, tylko wezwanie. Melisanda zaklęła szpetnie, czym jeszcze bardziej zaimponowała Betsey.


  –Podaj mi czepek ipelisę – poleciła jej, gniotąc dokument wdłoni. – Wychodzę.


  Rozdział trzeci


  Gdy Benedick przeszedł do mniejszego salonu na piętrze, pomyślał, że La Violette jest piękna jak zawsze. Już wcześniej postanowił wykorzystać wszystkie pomieszczenia wtym domu do swoich lubieżnych celów, ale chwilowo nie był jeszcze gotów na zbezczeszczenie biblioteki. Zawsze miał skłonność do romansowania poza domem, prawdopodobnie ze względu na resztki szacunku dla swojego drugiego małżeństwa. Po śmierci Barbary zamierzał to jednak zmienić.


  Violet już na niego czekała. Nieco się zdziwił na widok jej skromnego przyodziewku, ale myślał wyłącznie oustach, które teraz rozciągnęły się wradosnym uśmiechu.


  –Jaśnie panie – odezwała się Violet zadyszanym, irytującym głosem. Benedick pomyślał, że na szczęście za chwilę nie będzie musiał go słuchać. – Tęskniłam za jaśnie panem!


  Benedick ujął ją pod brodę.


  –Gdybym wto wierzył, moja słodka Violet, byłbym głupcem – zauważył. – Zawsze traktowaliśmy się uczciwie, więc cóż to za nagły przypływ sentymentów?


  –To prawda – westchnęła. – Jaśnie pan jest ładniejszy niż większość panów, co znimi miałam do czynienia, iumie okazać wdzięczność, nie tylko monetą. Jaśnie pan jest hojny imiły, ato ważne dla dziewczyny.


  Jej słowa rozbawiły Benedicka. Niewiele osób na tym świecie uważało go za hojnego imiłego, afakt, że dostrzegła to ladacznica, powinien go zastanowić. Tymczasem jednak wolał skupić się na czymś innym.


  –Bardzo mi to pochlebia – odparł. – Gdybyś mogła…


  Violet uśmiechnęła się do niego zalotnie.


  –Zprzyjemnością, jaśnie panie – powiedziała iuklękła tuż przed nim, sięgając do zapięć przy bryczesach.


  Zamknął oczy iodchylił głowę, przygotowując się na rozkosz. Nagle jednak drzwi salonu skrzypnęły, Violet wydała zsiebie okrzyk przerażenia, aBenedick rozchylił powieki. Ujrzał wprogu rozwścieczoną kobietę. Na szczęście nadal był przyzwoicie odziany. Cofnął się okrok, podczas gdy Violet najwyraźniej osłupiała inawet nie drgnęła.


  –Wstawaj, Violet! – powiedziała nowo przybyła surowym tonem. – Nie musisz już wykonywać takich upokarzających czynności. Jeszcze tego nie pojęłaś?


  –Ale jaśnie pani, ja to lubię! – pisnęła Violet.


  Kobieta wdrzwiach umilkła ze zdumieniem, aBenedick skorzystał zokazji iprzyjrzał się jej uważnie. Nawet przez myśl mu nie przeszło, że ma do czynienia zdamą. – Violet ochoczo nazywała wszystkich jaśnie panem lub jaśnie panią wnadziei, że dzięki temu okażą jej hojność. Ta kobieta wydała mu się nie najmłodsza, choć inie stara. Na głowie miała czepek, który skrywał jej włosy iwiększość twarzy. Ubrana była wstrój znakomitej jakości, lecz zupełnie pozbawiony stylu, ajej głos brzmiał tak, jakby wywodziła się zwyższych sfer albo została wychowana przez doskonałą guwernantkę.


  –Wstań – powtórzyła po chwili. – Nie wiem, czym groził ci ten człowiek, ale nie musisz się niczego bać. Nie zrobi ci krzywdy. Ja mu na to nie pozwolę.


  Benedick doszedł do wniosku, że najwyższa pora zabrać głos.


  –Gdyby raczyła pani wysłuchać Violet, zrozumiałaby pani, że przyszła tutaj zwłasnej woli – oznajmił.


  Kobieta popatrzyła na niego błękitnymi oczami.


  –Po prostu otworzyła pierwsze lepsze drzwi iweszła, by zaoferować swoje usługi, tak? – zapytała zironią.


  –Wysłałem do niej pismo zzaproszeniem – odparł.


  –Też mi zaproszenie. – Pełnym pogardy gestem nieznajoma cisnęła kartkę na podłogę. – To wygląda mi raczej na wezwanie niż na zaproszenie.


  –Czytuje pani cudzą korespondencję? – Cóż za irytująca istota! Zupełnie nie przypadła mu do gustu. – Może wobec tego powinienem wprzyszłości słać zaproszenia pani?


  –Mnie?


  –Cóż, nie przypomina pani żadnej znanej mi madame inie najlepiej ubiera pani dziewczęta, ale dawno nie bawiłem wstolicy – wyjaśnił. – Najwyraźniej czasy się zmieniły, aja gotów jestem się przystosować.


  Kobieta zacisnęła usta ipopatrzyła na klęczącą dziewczynę.


  –Violet, chcesz tu zostać czy wracasz do domu? – zapytała. – Jedno wyklucza drugie.


  Violet ze smutną miną zerknęła na Benedicka, po czym wstała.


  –Bardzo mi przykro, jaśnie panie – oznajmiła ibez słowa wyszła zsalonu.


  Nieznajoma nawet nie drgnęła. Patrzyła na Benedicka zzimną niechęcią.


  –Proszę więcej nie zaczepiać moich dziewcząt – wycedziła groźnym tonem.


  –Ma pani doprawdy nadzwyczajny akcent – mruknął leniwie Benedick. – Można by nawet pomyśleć, że jest pani damą, anie stręczycielką. Rozumiem, że nie zezwala pani dziewczętom na wizyty domowe. Niech itak będzie, przeniosę się zatem gdzie indziej. Tymczasem zastanawiałem się, czy nie zechce pani skończyć tego, co zaczęła Violet. – Sięgnął do zapięcia bryczesów tylko po to, żeby zobaczyć, jak zareaguje nieznajoma.


  Melisanda odwróciła się gwałtowanie iwyszła bez słowa, aon ze śmiechem opadł na fotel. Choć nieznajoma była irytująca, jej idiotyczny wybuch zafascynował go znacznie bardziej niż radosny entuzjazm Violet. Gdyby nie zaatakowała go już od drzwi, najprawdopodobniej próbowałby ją przekonać do chwili przyjemności. Jej złość była głęboko kusząca.


  Nagle rozległo się ciche pukanie do drzwi istanął wnich Richmond ze zmartwionym wyrazem twarzy.


  –Ogromnie mi przykro, wasza lordowska mość – powiedział. – Młody Murphy otworzył drzwi inie wiedział, jak ją zatrzymać. Czy mogę na coś się przydać?


  –Nie, chyba że podasz mi nazwisko imiejsce zamieszkania kobiety, która właśnie wyszła ztego domu – odparł Benedick bez większej nadziei.


  –Wydawało mi się, że wasza lordowska mość doskonale zna pannę Violet Highstreet. – Dezaprobata Richmonda była wręcz namacalna.


  –Wrzeczy samej, Richmond. Kim jednak była kobieta, która nam bezceremonialnie przerwała? Jestem zdumiony, że jej nie powstrzymałeś.


  Richmond wydawał się jeszcze bardziej sztywny niż zwykle.


  –Jak rozumiem, wasza lordowska mość ma na myśli lady Carstairs? – spytał.


  Benedick parsknął śmiechem.


  –Wierz mi, Richmond, kobieta, która tutaj wpadła, nie miała nic wspólnego zdamą – oznajmił. – To była zwykła madame.


  –Żałuję, że nie mogę się zgodzić zwaszą lordowską mością, ale to była lady Melisanda Carstairs, wdowa po sir Thomasie Carstairsie. Prowadzi przytułek dla upadłych kobiet, wswoim domu na King Street. Zdaje się, że Carstairs House nazywają Gołębniczkiem, gdyż zamieszkują go zbrukane gołąbeczki, aosamej damie mówią Samarytanka Carstairs, ze względu na jej dobre uczynki.


  Benedick popatrzył na niego zmieszaniną przerażenia iniewiary woczach.


  –Chyba sobie żartujesz, Richmond – szepnął.


  –Zapewniam waszą lordowską mość, że jestem absolutnie pozbawiony poczucia humoru – powiedział majordomus zpowagą.


  Aniech to diabli! Benedick doszedł do wniosku, że powinien za to podziękować młodszemu bratu. Brandon niewątpliwie wiedział, że Violet próbuje odejść zbranży iże posłanie po nią przysporzy Benedickowi mnóstwa kłopotów. Dziwne, Brandona zwykle nie trzymały się takie niemądre żarty.


  –Czy wasza lordowska mość życzy sobie czegoś jeszcze? – spytał Richmond. – Może wysłać lokaja zlistem do innego przybytku?


  –Nie patrz tak na mnie, Richmond – warknął Benedick. – Nieważne, że znasz mnie od zawsze, to nie uchodzi.


  –Oczywiście, wasza lordowska mość.


  Wspaniale! Teraz na domiar złego zranił uczucia starego majordomusa. Ten dzień nie mógł być już gorszy.


  –Nieważne, Richmond – westchnął ciężko. – Chyba nie jestem wnastroju. Powiedz kucharce, że dziś wieczorem zjem wklubie.


  –Oczywiście, wasza lordowska mość.


  –I… Richmond?


  –Tak, wasza lordowska mość?


  –Miło cię znowu widzieć.


  Majordomus wyraźnie się rozpogodził.


  –Waszą lordowską mość również – odparł.


  Jeszcze tego samego wieczoru Benedick dowiedział się wszystkiego oMelisandzie Carstairs, począwszy od jej małżeństwa zniedomagającym sir Thomasem Carstairsem, ponurakiem jakich mało, skończywszy na wdowieństwie ijej nieustającej pracy na rzecz innych, która tak nużyła większość ludzi. Lady Carstairs pochodziła zprzyzwoitej, choć raczej zubożałej rodziny szlacheckiej zYorkshire. Debiutowała ponad dziesięć lat temu, co oznaczało, że obecnie miała około trzydziestki. Wyszła za zniedołężniałego, cholerycznego sir Thomasa ipoświęciła się opiece nad mężem wostatnich latach jego życia. Powróciwszy do Londynu jako bogata wdowa, zamiast postąpić rozsądnie, czyli oddać się miłostkom ifrywolnym rozrywkom, ona nadal się poświęcała. Unikała przyjęć ipublicznych zgromadzeń, aby tym bardziej skoncentrować się na niesieniu dobra.


  Obecną krucjatę rozpoczęła niemal przypadkowo, jak powiedział Benedickowi jego stary przyjaciel Harry Merton nad dwiema butelkami czerwonego wina. Pewna zbrukana gołąbeczka wpadła pod powóz lady Carstairs iod tego momentu dama ta zbierała zbłąkane dziewczęta niczym figurki zporcelany. Wszystkie mieszkają wjej miejskim domu, gdzie uczy je szanowanych zawodów. Oczywiście, towarzysko jest zrujnowana, gdyż zadaje się znierządnicami, ale najwyraźniej nic anic jej to nie obchodzi. Zarystokracją widuje się wyłącznie woperze albo wteatrze. Nawet święty nie mógłby się wyrzec wszystkiego, aSamarytanka najwyraźniej bardzo kochała muzykę. Mężczyzn zkolei nie darzyła uczuciem.


  –Stary sir Thomas mógłby zniechęcić do naszej płci nawet najbardziej entuzjastyczną damę – mruknął Harry, po czym opróżnił kieliszek idał znać, by przyniesiono następną butelkę. – Że też wpadłeś na nią już pierwszego dnia po powrocie. To chyba znak.


  Harry był przyzwoitym, choć niezbyt rozgarniętym młodzieńcem, do tego niesłychanie przesądnym.


  –Owszem. Znak, że za długo mnie tu nie było – westchnął Benedick.


  –To przecież nie zależało od ciebie. Naprawdę nie masz szczęścia do kobiet.


  –Teraz nie kobiety mnie trapią, tylko Brandon – oświadczył Benedick, przyjmując kolejny kieliszek trunku od lokaja.


  –Awco tym razem wdał się ten urwis? – zapytał znienacka lord Petersham, który akurat ocknął się zpijackiego odrętwienia. – Zawsze lubiłem twojego młodszego brata, Rohan. Choć ma więcej serca niż rozumu, zacny zniego młodzian. Straszne, co zrobiła znim wojna.


  –Straszne, co wojna robi zludźmi – oświadczył Benedick. Wobecnych czasach rozrastającego się imperium te słowa można było uznać niemal za herezję. – Brandon zawsze był impulsywny. Rzucał się wcoś bez zastanowienia.


  Dlatego właśnie odniósł tak poważne obrażenia. Jego batalion został zaatakowany, aBrandon postanowił odciągnąć zwłoki towarzyszy zpola bitwy iwtrakcie tej czynności omal nie zginął.


  –Myślę, że nie musisz się martwić oBrandona – oznajmił Harry jowialnie, choć nieco bełkotliwie. – Nic mu nie będzie. Najlepiej się nie wtrącaj inie zadawaj zbyt wielu pytań.


  Benedick uniósł brwi, ale Harry był zbyt pijany, żeby to zauważyć. Inna sprawa, że niewiele dało się zrobić – najwyraźniej Brandon nie był gotów rozmawiać oswoim prywatnym piekle, wktórym tkwił od powrotu zafgańskich pól bitewnych.


  –Powiedz mi, gdzie teraz szukać damskiego towarzystwa. – zapytał Benedick, zmieniając temat. – Mówiono mi, że Emma Cadbury zamknęła podwoje.


  –Iwprowadziła się do lady Carstairs – westchnął ze smutkiem lord Petersham. – Biała Perła stoi pusta. Kilka najpiękniejszych turkaweczek wLondynie porzuciło swoją profesję. Albo wyjechały ze stolicy, albo zrobiły się przygnębiająco szacowne. Piekło iszatani!


  –Chcesz powiedzieć, że wtym mieście nie znajdę przyzwoitej nierządnicy? – spytał Benedick. – Nie wierzę!


  –Może raczej wolisz nieprzyzwoitą nierządnicę? – Harry wybuchnął śmiechem, ale Benedick go zignorował. – Och, nadal jest tu sporo zacnych przybytków, do których dżentelmen może się udać na kieliszek wina, partyjkę kart ipo damskie towarzystwo. Noc jest młoda!


  Benedick wahał się przez chwilę ito go zaszokowało. Powrócił do Londynu, by zaspokoić swoje apetyty, zatopić się wzmysłowych rozkoszach, ale nadal widział te przenikliwe, zmysłowe oczy, które patrzyły na niego zpogardą. Pomyślał, że nie ma nic gorszego od fanatyzmu.


  –Wrzeczy samej – przytaknął po chwili.


  Wstał izzadowoleniem przekonał się, że jest niemal całkowicie trzeźwy, aprzynajmniej dość trzeźwy, by się dobrze bawić. Uśmiechnął się ispojrzał na Harry’ego. Jego zacny przyjaciel najwyraźniej przysnął. Zresztą Harry tak naprawdę nie przepadał za paniami, ajuż tym bardziej za nierządnicami.


  –Wobec tego pójdę ztobą, Petersham – oznajmił Benedick.


  –Wybornie! – Petersham wyraźnie się rozpromienił. – Obiecuję ci czystą ichętną ślicznotkę, która jest niezwykle biegła w…
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